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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Fragment Oficjalnego przewodnika dla mieszkańców Bazy Księżycowej Alfa
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WITAMY WBAZIE KSIĘŻYCOWEJ ALFA!

Serdecznie gratulujemy przyjęcia wpoczet mieszkańców pierwszego stałego siedliska ludzkiego wkosmosie! Aby ułatwić Państwu przystosowanie się dożycia pozaziemskiego, Baza Księżycowa Alfa (zwana dalej „bazą”) została zaprojektowana zmyślą ostworzeniu wygodnych warunków mieszkalnych, jak najbardziej zbliżonych doPaństwa doświadczeń znaszej macierzystej planety. Nasi inżynierowie iprojektanci dołożyli wszelkich starań, byzapewnić mieszkańcom bazy, inaczej „lunarnautom”, wszystko, czego potrzeba dobezstresowego, przyjemnego życia.

Przebywanie naKsiężycu wiąże się jednak zpewnymi wyzwaniami. Apartament wbazie woczywisty sposób różni się odPaństwa ziemskich mieszkań czy domów – ba, wiele ztych różnic może być dla Państwa miłą niespodzianką! Dlatego zachęcamy dolektury tego pouczającego przewodnika wcałości. Zapewne znajdą się wnim odpowiedzi nawszelkie pytania dotyczące Państwa nowego domu (być może nawet te, które jeszcze nie przyszły Państwu dogłowy).

Raz jeszcze gratulujemy pomyślnego przejścia selekcji. Witamy naKsiężycu iżyczymy dużo radości zkorzystania znowego domu!
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PERFIDNA KANALIZACJA

Rok ziemski 2041

Księżycowy dzień nr 188

Wsamym środku nocy





Napoczątku powinniśmy coś sobie wyjaśnić. Wszystko, czego dowiedzieliście się zfilmów opodróżach wkosmos,to kit.

Ogromne statki kosmiczne wygodne jak luksusowe promy wycieczkowe? Kompletna bzdura. Poruszanie się zprędkością warp? Nie ma szans. Holodeki? Terraformacja? Teleportacja? Lepiej nato nie liczcie.

Życie wkosmosie jest dobani. Możecie mi zaufać, coś otym wiem.

Nazywam się Dashiell Gibson. Mam dwanaście lat imieszkam naKsiężycu.

Adokładnie wBazie Księżycowej Alfa.

Napewno oniej słyszeliście. Wszyscy naZiemi oniej słyszeli, chyba żespędzili ostatnie kilka lat wpuszczy amazońskiej. Ale skoro prawie cała została wycięta, zakładam, żeto raczej mało prawdopodobna opcja.

Wokół Bazy Księżycowej Alfa – iwszystkich jej mieszkańców – zrobił się naprawdę niezły szum. Pierwszy przyczółek ludzkości wkosmosie! Pierwsi ludzie zamieszkujący inne ciało niebieskie niż Ziemia! Wielki krok wstronę ostatecznej kolonizacji galaktyki przez człowieka!

Rząd też wciskał nam te wszystkie bzdury, kiedy rekrutowano moich rodziców. Cóż, ja również dałem się nabrać. Zresztą jak my wszyscy. Rekruterzy roztoczyli przed nami cudowną wizję. Baza Księżycowa Alfa miała posiadać wszystkie ziemskie wygody – iwiele innych. Amy mieliśmy zapisać się nakartach historii jako jedna zpierwszych rodzin żyjących wkosmosie. Najnowsza generacja pionierów przesuwających granice ludzkich osiągnięć.

Jak już wspominałem, wcisnęli nam kit.

Życie wBazie Księżycowej Alfa przypomina mieszkanie wogromnej metalowej puszce wybudowanej nazlecenie rządu. Jest tu mniej więcej tak wygodnie jak wrafinerii ropy naftowej. Nie można wychodzić nadwór, jedzenie jest koszmarne, cały czas jest zimno, atoalety przypominają średniowieczne narzędzia tortur.

Zauważyliście może, żewewszystkich filmach science fiction iprogramach telewizyjnych, które kiedykolwiek obejrzeliście – czy to wGwiezdnych wojnach, Doktorze Who, czy wszystkich stu czterdziestu dwóch wersjach Star Treka – nikt nigdy nie musi iść dołazienki? Nie,to nie dlatego, żewprzyszłości nauczymy się trawić własne odchody. Chodzi oto, żezałatwianie się wkosmosie to koszmarny ból dupy. Ito dosłownie.

Toaleta wbazie jest przynajmniej lepsza niż ta nastatku, którym tu przylecieliśmy. Wwarunkach zerowej grawitacji trzeba bardzo uważać, aby to, cowydostaje się znaszego ciała, nie znalazło się nam przed nosem. (Jest takie stare powiedzonko obezgrawitacyjnych podróżach kosmicznych: „Jeśli kiedyś zobaczysz kawałek czekolady fruwający pokabinie, nie jedz go. To raczej nie jest czekolada”). Korzystanie ztoalety wBazie Księżycowej Alfa to naprawdę nie bułka zmasłem. Gdybym wiedział, jak niesamowicie skomplikowana iobrzydliwa jest to czynność, nigdy nie zgodziłbym się naopuszczenie Ziemi.

To właśnie przez jedną ztych perfidnych toalet ściągnąłem nasiebie owiele większe kłopoty iniebezpieczeństwo, niż kiedykolwiek mógłbym sobie wyobrazić.



Tylko nie myślcie, żejestem jakimś rozwydrzonym, marudzącym bachorem, który poprostu lubi narzekać iciągle jest niezadowolony... To nie tak. Zanim moja rodzina popełniła ten koszmarny błąd ipostanowiła przeprowadzić się naKsiężyc, byłem zwykłym, szczęśliwym chłopcem. Może nawet ponadprzeciętnie szczęśliwym. Mieszkaliśmy nanajwiększej wyspie warchipelagu Hawajów, cobyło ekstra. Mama pracowała wObserwatorium im. W.M. Kecka, które obsługuje teleskopy naszczycie wulkanu Mauna Kea.Chociaż znajdują się one nawysokości ponad czterech tysięcy metrów nad poziomem morza, steruje się nimi zdalnie zmiasteczka Waimea, dzięki czemu mogliśmy mieszkać tuż przy plaży. Moje dzieciństwo było więc raczej sielankowe. Miałem wielu przyjaciół. Dobrze szło mi wszkole, którą reprezentowałem wróżnych dyscyplinach sportu. Coweekend chodziłem surfować – agdy pływałem nafalach, zwykle towarzyszyły mi delfiny.

Apotem skontaktował się znami rząd.

Muszę tu wyjaśnić, żemoi rodzice mają dość wyjątkowe umiejętności. Mama jest geolożką lunarną, autorką przełomowych prac naukowych natemat Księżyca, struktury jego płaszcza ijądra, atata inżynierem górnictwa, który specjalizuje się wbezpiecznym dla środowiska pozyskiwaniu minerałów. Tymczasem baza naKsiężycu miała nacelu między innymi zbadanie, czy można tam będzie wydobywać metale szlachetne.

Nawet oddzielnie mama ztatą byliby świetnymi kandydatami doBazy Księżycowej Alfa. Razem stanowili zaś kombinację nie dopobicia. NaKsiężycu jest ograniczona ilość miejsca. Mając moich rodziców, NASA dysponowałaby dwojgiem naukowców bez konieczności wysyłania wkosmos dwóch oddzielnych rodzin. Dlatego jej członkom tak zależało, żeby ich przekonać. Zaatakowali nas nawszystkich frontach. Dzwonili donas politycy. Odwiedził nas sam szef NASA. Polecieliśmy pierwszą klasą doWaszyngtonu nalunch zwiceprezydentem. Ikażdy znich kłamał nam wżywe oczy, opisując, jak wspaniale będzie nam się żyło naKsiężycu.

Wich opowieściach baza jawiła się jako niesamowite miejsce. Nasze życie naKsiężycu miało składać się zsamych przygód izachwytów. Wyobraźcie sobie, żewygraliście darmowy trzyletni pobyt wnajbardziej luksusowym hotelu wabsolutnie oszałamiającej lokalizacji. No, adotego zostaniecie sławni. Inie chodzi tu opięć minut sławy, gwiazdy jednego przeboju czy celebrytów zreality show. Tylko oto, żezasto lat dzieci będą się owas uczyć wszkołach. Mieliśmy dołączyć donajwiększych odkrywców ipodróżników wszech czasów, może nawet napisać własny rozdział wpodręcznikach historii. Krzysztof Kolumb. Ferdynand Magellan. Neil Armstrong. Rodzina Harris-Gibson zBazy Księżycowej Alfa.

Nie mogliśmy przegapić takiej okazji. No więc zgodziliśmy się.

Kolejny rok spędziliśmy naszkoleniach – ale otym już wiecie. Wszystkie rodziny przyjęte dobazy odrazu zyskały status celebrytów. (NASA chciała, żeby mówiono onas „lunarnauci” – odłacińskiej nazwy Księżyca – ale dla opinii publicznej zostaliśmy poprostu „Lunatykami”). Cały świat obserwował nasze przygotowania dożycia naKsiężycu, wielokrotnie przekładane próby wystrzelenia nas wkosmos, awreszcie udany lot wprzestrzeń pozaziemską itriumfalne lądowanie wnaszym nowym domu. Ateraz, kiedy już mieszkamy naKsiężycu, miliony ludzi dalej śledzą nasze losy przez kamery internetowe, połączenia KosmoLink itransmisje zkosmosu.

Tyle żenaZiemię itak nie trafia pełen obraz sytuacji. Dostajecie zredagowaną, ocenzurowaną wersję. Ryzyko jest zaduże, żeby zezwolić najakąkolwiek inną komunikację. Nam, Lunatykom, nie wolno nadawać, SMS-ować ani przekazywać opinii publicznej niczego, comogłoby „zaszkodzić sukcesowi Bazy Księżycowej Alfa”. (Ajeżelibyśmy spróbowali, cenzorzy NASA skasują to przed publikacją). Nie możemy narzekać natoalety, jedzenie ani niedziałający sprzęt. Nie możemy wspominać otym, żecokolwiek kiedykolwiek poszło nie tak. Przez cały czas musimy pokazywać światu pozytywną wersję wydarzeń, nawet jeśli nie mamy żadnych powodów dopozytywnego nastawienia.

Iwłaśnie dlatego nikt naZiemi nie słyszał omorderstwie.



Ja sam zostałem wnie zamieszany tylko dlatego, żemusiałem skorzystać zkosmicznej toalety odrugiej piętnaście nad ranem. NaKsiężycu to nie lada przedsięwzięcie, bownaszych mieszkaniach wbazie nie ma WC. (Otym też nikt zrządu nie wspomniał, gdy zachwalano nam ten pobyt). Kosmiczne ubikacje kosztują ponad trzydzieści milionów dolarów zasztukę. Dlatego zamiast wykosztować się natoaletę dla każdej rodziny, projektanci bazy kupili ich tylko sześć irozmieścili je wewspólnych łazienkach – potrzy dla dziewczyn idla chłopaków.

Część mieszkalna znajduje się najednym końcu bazy, ale geniusze odpowiedzialni zajej zaprojektowanie umieścili łazienki poprzeciwległej stronie. Według nich to logiczne, żetoalety są blisko pomieszczeń biurowych istołówki, skoro – wteorii – właśnie tu spędzamy większość czasu. Niestety oznacza to, żekiedy wśrodku nocy najdzie was nieodparta potrzeba, musicie się ubrać, wyjść zmieszkania, iść nadrugi koniec bazy, skorzystać zeskomplikowanego WC, apotem wrócić. Zajmuje to conajmniej piętnaście minut albo idłużej, jeśli sedes się zapcha, codzieje się owiele częściej, niż można bysię spodziewać. Wszyscy wbazie nienawidzą całej tej procedury.

Czasem udaje mi się powstrzymać zew natury izpowrotem zasnąć, ale tamtej nocy wiedziałem, żenic ztego. Zjadłem nakolację kurczaka zapiekanego zparmezanem isosem pomidorowym. Araczej coś wtym stylu. Tak jak wszystkie nasze posiłki, było to zapakowane próżniowo, gotowe dopodgrzania danie, które zostało wcześniej naświetlone, poddane termostabilizacji iliofilizacji, apotem skurczone – czyli wogóle nie smakowało jak domowy kurczak.

Muszę przyznać, żekilka księżycowych potraw jest naprawdę smacznych – naprzykład koktajl zkrewetek czy pudding czekoladowy – ale większość smakuje jak mokre trociny. Kiedyś razem zinnymi dzieciakami zbazy próbowaliśmy zzamkniętymi oczami rozpoznać trzy teoretycznie różne dania zkosmosu: strogonowa, naleśniki zborówkami ikurczaka tikka masala. Nikt nie był wstanie zgadnąć, cozjadł.

Choć prawie wszystko smakuje tak samo, ma jednak dramatycznie odmienny wpływ namój układ pokarmowy. Akurczak poparmeńsku jest najgorszy. Już dwa razy wcześniej musiałem przez niego lecieć dołazienki wśrodku nocy, więc odtamtej pory unikałem go jak ognia. Ale wtedy dałem ciała.

To, cotu jemy, nie tylko smakuje podobnie, ale ipodobnie wygląda. Kiedy coś zostanie naświetlone, poddane termostabilizacji iliofilizacji, anakoniec skurczone, przypomina nie jedzenie, tylko drewniany klocek. Dlatego nawszystkich daniach znajdują się naklejki zopisem, żeby można je było odróżnić. Tyle żeone często się odklejają. (Czasem potrawy mają też błędne etykiety). Poddałem rehydratacji coś, couważałem zawołowinę wsosie teriyaki, ale była tak bez smaku, żezdążyłem zjeść połowę, zanim zrozumiałem swój błąd. Awtedy było już zapóźno. Wyrzuciłem resztki dozgniatarki śmieci – otwarcie łamiąc przepisy dotyczące marnowania żywności – imiałem nadzieję, żetym razem ujdzie mi to nasucho.

Zamiast tego odrugiej piętnaście musiałem biec dotoalety. Tak głośno bulgotało mi wkiszkach, ażsię zdziwiłem, żenie obudziłem całej bazy.

Właściwie nie biegłem, ale wręcz skakałem dołazienki. Przyciąganie naKsiężycu jest sześć razy słabsze niż naZiemi. Stan nieważkości to może ifajna sprawa, ale codzienne życie wwarunkach odpowiadających jednej szóstej ziemskiej grawitacji to niezłe wyzwanie. Przez pierwszych kilka dni wbazie wszyscy musieliśmy praktycznie odnowa nauczyć się chodzić. Duża część ztego czasu upłynęła nam nazderzaniu się ześcianami. Wkońcu załapaliśmy, ocochodzi, ale każdemu czasem zdarzało się pomylić.

[image: ]

Pędziłem więc przez bazę, zkażdym skokiem pokonując odległość około czterech metrów istarając się nie przewrócić podrodze.

Napierwszy rzut oka męska łazienka przypomina każdą zwykłą toaletę publiczną naZiemi: kafelki napodłodze, trzy kabiny, nawet trochę graffiti naścianach. (Chcesz się zabawić? Zadzwoń doksiężniczki Lei). Tyle żenie ma tu umywalek. Ani pisuarów. Aubikacje wyglądają jak skrzyżowanie odkurzacza zośmiornicą, wymyślone przez hydraulika sadystę.

Największym problemem zzałatwianiem się naKsiężycu jest ograniczona ilość wody. NASA odkryła pokłady lodu niedaleko tutejszego bieguna północnego, ale trudno go wydobyć inie ma go dużo. Nic dziwnego, żekażda kropla jest tu niezwykle cenna. Dlatego wBazie Księżycowej Alfa nie spuszczamy kupy wtoalecie. Załatwiamy się doplastikowych torebek, które potem są hermetycznie zamykane, odwadniane iwsysane dokompostownika. Ajeśli chodzi osiusianie, trzeba wtym celu skorzystać zespecjalnej ssawki, która odprowadza wszystko dospecjalistycznego urządzenia. Tam usuwane są wszelkie zanieczyszczenia, apozostały płyn trafia dogłównego zbiornika wody.

Tak, wkosmosie pijemy własne siuśki. Tego też nie było wStar Treku.

Część obejmująca tkwienie nasedesie zwykle trwa około pięciu minut, ale przez kurczaka poparmeńsku tamtej nocy czekało mnie owiele dłuższe posiedzenie. Naszczęście powewnętrznej stronie drzwi dokabiny był monitor astrowizora, więc mogłem sobie obejrzeć najnowsze wiadomości zZiemi. (Wdrugim ligowym meczu baseballa Gladiatorzy zCharlotte pokonali Mustangi zVegas sześć dotrzech). Kiedy skończyłem, wcisnąłem przycisk „ewakuacja”.

Kumojej rozpaczy toaleta się zatkała. Wydała zsiebie głośny, bulgoczący odgłos, który brzmiał jak kot odkrztuszający kłaczek. Następnie naekranie astrowizora pojawiła się informacja, żeseparator się zepsuł inależy go wymienić, aby umożliwić ewakuację mojej kupy. Niestety nie miałem pojęcia, czym jest separator.

–Pomocy – powiedziałem.

–Wczym mogę pomóc? – zapytał przez astrowizor bazowy komputer.

Bazowy komputer zawsze mówi atrakcyjnym żeńskim głosem. (To akurat było wfilmach, ale może nasz komputer został wyposażony wtaki głos właśnie dlatego, żezasprawą filmów spodziewaliśmy się tego). Przez większość czasu brzmi on raczej kojąco, ale dla dwunastoletniego chłopca, który akurat siedzi natronie zespuszczonymi spodniami, seksowny kobiecy głos może być nieco stresujący.

–Jak mam wymienić separator wtoalecie? – zapytałem ipochwili dodałem: – Szybko.

–Zprzyjemnością zrealizuję twoje zapytanie – odpowiedział komputer.

Sekundę później naekranie pojawiła się instrukcja. Naszczęście nie była zbyt skomplikowana, awkoszu nad sedesem znalazłem kilka zapasowych separatorów. Ztym żecała procedura itak nie była prosta. Całość zajęła mi kolejny kwadrans, przez cowciąż byłem włazience, kiedy dośrodka wszedł doktor Holtz.

Ronald Holtz był jednym znajgenialniejszych ludzi, jakich kiedykolwiek spotkałem. Specjalizował się wfizjologii człowieka wwarunkach niskiej grawitacji – awięc wtym, jak nasze ciało radzi sobie wkosmosie. Isam był swoim królikiem doświadczalnym. Miał nakoncie trzy długie pobyty wMiędzynarodowej Stacji Kosmicznej, przez cospędził wprzestrzeni pozaziemskiej więcej czasu niż jakikolwiek inny człowiek. Choć zbliżał się już dosiedemdziesiątki, był wlepszej formie niż większość mężczyzn opołowę młodszych odniego. Apoza tym wszyscy go lubili. Zawsze był wesoły iserdeczny, adotego znał nieskończoną liczbę kawałów. Gdy nadszedł czas wybrać lekarza dobazy, był jedynym kandydatem nato stanowisko.

Prawie skończyłem wymieniać separator, kiedy usłyszałem, żedoktor Holtz wchodzi dołazienki. Wiedziałem, żeto on, bonucił pod nosem. Doktor Holtz zawsze nucił, gdy był wdobrym humorze. Tamtej nocy był to jakiś wesoły kawałek, który lubili moi rodzice, ajako pierwsza śpiewała go piosenkarka sprzed lat, Lady Gaga. Doktor Holtz nie miał pojęcia, żetu jestem, aja nie próbowałem dać mu otym znać. Bardzo go lubiłem, ale nie chciałem go wystraszyć. Ani przyznać się, żezepsułem toaletę... Słyszałem, jak wchodzi dopierwszej kabiny, siusia, dokonuje ewakuacji moczu idezynfekuje ręce. Cały czas nucił. Już miał wychodzić, kiedy usłyszałem, żenagle się zatrzymał.

–Hej – powiedział, jak gdyby się zkimś witał.

Nie słyszałem, żeby ktoś inny wchodził dopomieszczenia, więc założyłem, żedoktor poprostu odebrał telefon. Nie wydawał się zbyt zaskoczony faktem, żektoś dzwoni doniego odrugiej trzydzieści wnocy. Domyśliłem się, żemusiał się tego spodziewać.

Czułem się winny, żepodsłuchuję, ale nie chciałem nagle się ujawnić iwytarabanić zkabiny. Żadna trzecia opcja nie przychodziła mi dogłowy, więc tkwiłem wtoalecie isłuchałem.

–Tak – powiedział doktor Holtz. – Myślę, żepora wyjawić prawdę.

Jego rozmówca musiał zapytać dlaczego.

–Bonie widzę sensu, żeby dłużej utrzymywać to wtajemnicy – odpowiedział doktor. – To zbyt ważne. Wiem, żemasz codotego wątpliwości, ale zapewniam, żetak będzie najlepiej.

Nastąpiła pauza, podczas której doktor Holtz słuchał odpowiedzi swojego rozmówcy.

Kosmiczna toaleta wybrała akurat ten moment, żeby wyrzucić zsiebie trochę gazu, który wytworzył się wsystemie. Naszczęście dźwięk nie był głośny, adoktor Holtz był zbyt przejęty, żeby cokolwiek zauważyć. Ponieważ jednak przycupnąłem dokładnie nad miską klozetową, podmuch oparów zkosmicznej kanalizacji uderzył wemnie zcałą mocą. Czułem się tak, jakby prosto wtwarz pierdnął mi słoń. Prawie zwymiotowałem resztę kurczaka poparmeńsku.

–Nie sądzę – powiedział doktor Holtz włazience. – To może być najważniejsze odkrycie whistorii ludzkości. Itak trzymałem je wtajemnicy owiele dłużej, niż zakładałem. Ludzie muszą się dowiedzieć, że...

Kolejna pauza.

–No nie, nie mogę otym powiedzieć wszystkim – odparł Holtz. – Jeszcze nie teraz. Nie mam uprawnień doinformowania opinii publicznej. Ale NASA powinna otym wiedzieć. Irząd. INarodowy Instytut Nauki. Jest wielu dużo lepszych naukowców ode mnie, którzy powinni zostać wto wtajemniczeni.

Kolejna pauza.

Chociaż fascynowało mnie to, comówił doktor Holtz, izastanawiałem się, ocomoże chodzić, jednocześnie starałem się zcałych sił opanować rozstrój żołądka. Mdłości przechodziły, ale powoli. Gdyby ztoalety wydostały się jeszcze jakieś gazy, napewno bym zwymiotował.

Gdy doktor Holtz znowu się odezwał, wjego głosie było słychać podniecenie. Ażdrżał zekscytacji.

–Czyli zgadzasz się? To wspaniale! Obiecuję, żenie pożałujesz tej decyzji. Wszystko będzie dobrze. Nawet lepiej niż dobrze. Będzie wspaniale!

Jego rozmówca musiał spytać, kiedy doktor zamierzał ogłosić tę wiadomość.

–Zsamego rana – odparł mężczyzna. – Gdybym mógł, obudziłbym wszystkich ipowiedział im otym już teraz. Wystarczająco długo czekaliśmy.

Ostatnia pauza.

–Wporządku. Ogłosimy to podczas śniadania. Osiódmej. Jutro przejdziemy dohistorii!

Powiedziawszy to, doktor Holtz zaczął się śmiać. Jego śmiech był niekontrolowany ipełen entuzjazmu. Ichoć cała ta rozmowa wydała mi się intrygująca,to właśnie było wniej najbardziej zaskakujące. Nigdy wcześniej nie słyszałem, żeby doktor Holtz tak się śmiał. Właściwie nigdy wcześniej nie słyszałem, żeby ktokolwiek tak się śmiał. Brzmiało to tak, jakby przed momentem wciągnął cały kanister gazu rozweselającego. Echo tego śmiechu rozbrzmiewało jeszcze, kiedy wyszedł złazienki iskierował się zpowrotem doczęści mieszkalnej bazy.

Mój żołądek trochę się uspokoił, więc pomyślałem, żemógłbym dogonić doktora izapytać, ocochodzi, ale zająłem się naprawianiem toalety. Zperspektywy czasu żałuję, żesobie tego nie odpuściłem – bonastępnego ranka doktor Holtz niczego nie ogłosił.

Zamiast tego opiątej trzydzieści rano złamał zasady obowiązujące wBazie Księżycowej Alfa ibez autoryzacji przeszedł przez śluzę powietrzną wprost napowierzchnię Księżyca.

Dwie minuty później już nie żył.







Fragment Oficjalnego przewodnika dla mieszkańców Bazy Księżycowej Alfa

© 2040, Narodowa Agencja Aeronautyki iPrzestrzeni Kosmicznej (NASA)

ZAKWATEROWANIE

Każda rodzina mieszkająca wBazie Księżycowej Alfa ma dodyspozycji własny apartament zaprojektowany zmyślą omaksymalnym komforcie iprzestrzeni życiowej. (Jeśli przylecieli Państwo tutaj zNowego Jorku albo Pekinu, może się on Państwu wydać zadziwiająco duży wporównaniu ztamtejszymi warunkami mieszkalnymi!)

Wszystkie jednostki mieszkalne są wyposażone wszereg astrowizorów (wystarczy dla całej rodziny!), bezpośrednie połączenia KosmoLink zZiemią, duże schowki narzeczy osobiste iwygodne sypialnie. Adzięki technologii Magiczny Portal dostępnej naastrowizorach mogą Państwo spersonalizować swój „widok zokna” iwybrać dowolną ztrzech milionów ziemskich lokalizacji, żeby powspominać dom albo poczuć smak przygody!
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CZERWONY ALARM

Księżycowy dzień nr 188

Poranek





Ośmierci doktora Holtza dowiedziałem się wiele godzin pofakcie.

Potym, jak przypadkiem podsłuchałem jego rozmowę włazience, nie mogłem zasnąć. Trochę dlatego, żenie umiałem przestać myśleć ojego tajemniczym odkryciu. Ale głównie przez to, żesypialnie naKsiężycu są okropne. Samo spanie wniskiej grawitacji jest trudne. Odsamego początku stanowiło to poważny problem wzałogowych lotach kosmicznych. Jednak idioci, którzy zaprojektowali naszą bazę, musieli naprawdę się postarać, żeby jeszcze pogorszyć sytuację. Zewzględu naograniczenia dotyczące przestrzeni iwagi naKsiężyc nie przetransportowano żadnych łóżek. Zamiast tego wszyscy śpimy nanadmuchiwanych materacach, które zostały skonstruowane tak, aby jak najmniej ważyły – anie poto, bybyły jak najwygodniejsze. Są sztywne, pachną palonymi oponami iregularnie się rozszczelniają – dlatego często budzimy się wśrodku nocy natwardej podłodze otoczeni gumą, zktórej zeszło powietrze.

Poza tym wBazie Księżycowej Alfa przez cały czas jest dzień. Elektryczność czerpiemy jedynie zeSłońca, adokładnie zdwóch ogromnych parków paneli słonecznych. Ztego względu baza znajduje się blisko północnego bieguna Księżyca, gdzie Słońce nigdy nie zachodzi. (Gdybyśmy byli wjakimkolwiek innym miejscu, mielibyśmy najpierw trwającą trzysta pięćdziesiąt cztery godziny noc, aponiej trzystupięćdziesięcioczterogodzinny dzień). Żeby nie zwariować, wszystkim Lunatykom nakazuje się przestrzegać dwudziestoczterogodzinnej ziemskiej doby, zsynchronizowanej zczasem centralnym USA przez Centrum Kontroli Misji wHouston wTeksasie. Ja miałem jednak spory problem zprzystosowaniem się dożycia bez regularnego podziału nadzień inoc.

Oprócz tego nie mamy normalnych sypialni. Wbazie jest zamało przestrzeni, bysobie nato pozwolić. Śpimy w„osobistych kapsułach sypialnych”, czyli małych, klaustrofobicznych komorach wbudowanych wścianę naszego apartamentu. Każda ma zasuwane drzwi, więc można się zamknąć wśrodku, ale nikt ztego nie korzysta, bobyłoby to jeszcze bardziej klaustrofobiczne. Kapsuły sypialne są ułożone jedna nad drugą jak piętrowe łóżka, więc muszę się wspinać doswojej. Czuję się tam bardziej jak wtrumnie niż wsypialni.

Biorąc to wszystko pod uwagę, nawet przespanie zwykłej nocy jest niebywałym wyczynem. Ajak tu zasnąć, gdy lada chwila miałem poznać jedno znajwiększych odkryć whistorii ludzkości?

Godzinami przewracałem się zboku nabok, ażwreszcie dałem zawygraną izwlokłem się złóżka oszóstej rano. Pomyślałem, żemogę chociaż sprawdzić naastrowizorze najnowsze wiadomości zZiemi. Kiedy jednak gramoliłem się wdół zmojej kapsuły, moja sześcioletnia siostra Violet wystawiła głowę zeswojej.

–Cześć, Dash! – zaszczebiotała. – Idziemy naśniadanie?

–Jeszcze nie – szepnąłem, starając się nie obudzić rodziców. – Wracaj dołóżka.

–Mam nadzieję, żebędzie dziś bekon! – odpowiedziała, kompletnie mnie ignorując. – Myślisz, żebędzie bekon?

–Nie – westchnąłem. – Jeszcze nigdy nie dostaliśmy tu bekonu inie sądzę, żeby miało się to zmienić.

Violet nasekundę się zachmurzyła, ale zaraz wrócił jej dobry humor.

–No dobra. Wtakim razie zjem gofry!

Wygrzebała się zkapsuły ipowoli opadła napodłogę obok mnie. NaZiemi Violet ważyła ledwie osiemnaście kilo. Wwarunkach słabej księżycowej grawitacji równie dobrze mogłaby być liściem. Miała nasobie jasnoróżową piżamę zmotywem Hello Kitty, ajej ciemne włosy były rozczochrane dogranic możliwości, przez coprzypominała trochę Sasuke zserii Naruto.

– Czy rakieta już przyleciała?

Zaskoczony odwróciłem się wjej stronę. Byłem tak zaaferowany doktorem Holtzem, żekompletnie zapomniałem, żetego dnia miała wylądować rakieta znowymi Lunatykami izapasami. Rakiety przylatują donas tylko raz nakilka tygodni, więc ich pojawienie się stanowi jedno znielicznych odstępstw odnudnego rytmu księżycowego życia.

–Nie.Wyląduje dopiero zakilka godzin. Oile nie będzie opóźnienia.

–Aha.Może oni będą mieć bekon!

–Natwoim miejscu nie robiłbym sobie nadziei.

–Zapóźno! Już sobie zrobiłam! Chcesz zagrać wszachy?

–Przecież ty nie umiesz grać wszachy.

–Wiem, corobią wszystkie pionki.

–To nie to samo – odparłem.

–Czy ktoś tu wspominał oszachach? – To mama wysunęła się zeswojej kapsuły.

Wkapsule obok dostrzegłem tatę, który jęknął, zorientowawszy się, która jest godzina, izpowrotem nakrył głowę kołdrą. Donośny głos Violet musiał obudzić ich oboje, choć mama jak zwykle nie dała posobie poznać, żejakkolwiek ją to zirytowało.

–Mam czas namałą partyjkę szachów przed śniadaniem – zaproponowała, czochrając Violet pogłowie.

Obie mają kręcone włosy, ciemną skórę izielone oczy isą dosiebie tak podobne, żeinni ludzie często pytają mamę dla żartu, czy postanowiła się sklonować.

–Chyba żeteż chcesz wcoś zagrać? – Mama spojrzała namnie. – Jeśli tak, mogę wybrać jakąś grę dla całej naszej trójki.

–Tak! Naprzykład monopol! – zawołała Violet. – Możemy zagrać wwersję zBazy Księżycowej Alfa!

–Nie, dziękuję – odpowiedziałem.

–Jesteś pewien? – spytała mama.

–Absolutnie.

Byłem zbyt podekscytowany, żeby przez kolejnych kilka godzin grać wgrę – ajuż napewno nie wtaką, która rozgrywa się wBazie Księżycowej Alfa. Ibez tego czułem się tu jak wpułapce.

–Twoja strata – skwitowała mama, poczym odwróciła się wkierunku astrowizora. – Komputerze, poproszę oszachy.

Chociaż odlat wszystko wziemskich nieruchomościach może być sterowane komputerowo, rodzice nie byli fanami tego rozwiązania inigdy nie zainstalowali takiego systemu wnaszym domu naHawajach. Tymczasem tutaj bazowy komputer, podłączony kablami dokażdego pokoju, jest nieustannie gotów spełnić każde nasze życzenie. Naszczęście wnaszych prywatnych pomieszczeniach możemy go sobie spersonalizować. Rodzice wybrali więc najśmieszniejszy głos, jaki udało im się znaleźć: ekstrawagancki dyszkant zniemieckim akcentem.

–Tsała pszyjemnoszcz pomojej sthonie! – zapiszczał komputer. – Jakom wehsję szachów sobie Państwo szyczom?

Mama ledwo powstrzymała się odśmiechu.

–Zaskocz nas – odpowiedziała.

–Postaham się, meine Frau.

Powierzchnia astrowizora nanaszym jedynym stole zmieniła się zestandardowej symulacji marmurowego wygaszacza ekranu wtrójwymiarowe, holograficzne szachy. Komputer wybrał niezwykle ozdobną wersję – figury wyglądały, jakby zostały odlane zczystego złota isrebra oraz wysadzone kamieniami szlachetnymi.

–Och! – Violet ażwestchnęła zzachwytu. – Czy moje mogą być różowe?

–Niestety, nie pothafię imitowacz faktuh – odparł komputer. – Dlatego nie mogom być pluszowe.

–Nie pluszowe! – Mama się zniecierpliwiła. – Różowe! Czy jej figury mogą być różowe?

Komputer często popełnia tego rodzaju błędy. Mimo miliardów dolarów zainwestowanych wbadania naukowe żadnej firmie technologicznej nie udało się dotej pory stworzyć idealnego programu dorozpoznawania głosu. Nawet najbardziej zaawansowane systemy nawalają. (Słyszałem plotkę, żekomputer sterujący amerykańskim systemem głowic nuklearnych prawie doprowadził dowybuchu trzeciej wojny światowej, kiedy wypowiedziane przez jednego zdowódców zdanie: „Gdzie mamy to dossier?” zinterpretował jako: „Strzelamy wRosję”).

–Najmotsniej pszephaszam zapomyłkę, Fräulein – odpowiedział nasz komputer. – Zahaz to pophawię.

Wszystkie złote figury szachowe natychmiast zmieniły kolor naneonowy róż. Violet ażklasnęła zradości iusiadła przy stole.

Tak jak łóżka, wszystkie krzesła wbazie – niewygodne, nieporęczne sześciany zrobione ztaniej, skrzypiącej gumy – są nadmuchiwane. Podczas siadania wydają taki odgłos, jakby ktoś puścił bąka.

Mama przyciągnęła dosiebie jednego ztych dmuchańców iusiadła naprzeciwko Violet.

–No dobra, skarbie. Twój ruch.

Gra wszachy nie jest standardową rozrywką mamy. Zwykle kiedy mówię, żemoi rodzice są naukowcami, wszyscy zakładają, żeto para niezdarnych nerdów, którzy nie uprawiają żadnego sportu, aich ulubionym sposobem spędzania wolnego czasu jest dzielenie pisemne liczb. Doprowadza mnie to doszału. Moi rodzice nie są żadnymi nerdami. Nastudiach mama uczestniczyła wzawodach pływackich, adopóki byliśmy naZiemi, uprawiała triatlon. Zkolei tata uwielbia aktywny wypoczynek nałonie natury. Zdobył dziesiątki górskich szczytów, akiedyś nawet wspiął się namasyw El Capitan wparku narodowym Yosemite wciągu zaledwie jednego dnia. Dodam, żerodzice poznali się naspływie pontonem narzece opiątym stopniu trudności (nasześć możliwych).

Ale, coważniejsze, moi rodzice nie są wyjątkowi. Poznałem wżyciu setki naukowczyń inaukowców. Większość znich jest prawie tak samo wysportowana igłodna przygód jak moi rodzice. Nie rozumiem, skąd wogóle pomysł, żewszyscy naukowcy są nerdami. Mieszkańcy Bazy Księżycowej Alfa to nie tylko genialni fachowcy – są też niesamowicie sprawni fizycznie. Wgodzinach szczytu nasza siłownia przypomina raczej zaplecze profesjonalnego klubu piłki nożnej.

Nie mogłem się skupić naszachach, więc włączyłem główny astrowizor wnaszym pokoju. Ekran jest ogromny, praktycznie nacałą ścianę. Nie mamy okna – prawie nikt wbazie go nie ma, botransport okien izainstalowanie ich wkosmosie są koszmarnie drogie. Dlatego korzystamy zwygaszacza ekranu, żeby widzieć coś innego niż ściana. Wtym momencie wyświetlał wschód słońca naplaży Hapuna nanaszej wyspie ifale delikatnie chlupoczące opiasek. Jeśli mam być szczery, wolę to odokna. Możemy wyświetlać, cotylko chcemy, apowierzchnia Księżyca jest nudna, szara i– przez brak atmosfery – nigdy się nie zmienia.

–Komputerze, pokaż stronę startową nadużym ekranie – poprosiłem.

–Ja, mein Herr.

Plaża Hapuna zniknęła, azamiast niej pojawiła się strona startowa bazy.

Szybko omiotłem ją wzrokiem, mając nadzieję, żedoktor Holtz zwołał ważne spotkanie dla wszystkich mieszkańców. Ale nic takiego się nie wydarzyło. Strony odjakiegoś czasu nikt nawet nie zaktualizował. Spotkanie Księżycowego Klubu Książki, które odbyło się poprzedniej nocy, wciąż widniało wkalendarzu jako „nadchodzące wydarzenie”.

Nie mogłem dłużej wytrzymać wpokoju. Wydawał mi się jeszcze mniejszy niż zwykle. Chociaż doktor Holtz mówił, żenie ogłosi swojego odkrycia przed siódmą rano, pomyślałem, żemoże on też jest zbyt podekscytowany, żeby usiedzieć wmiejscu. Może siedział już wewspólnej kuchni, otoczony wianuszkiem słuchaczy. Podszedłem dokomody wziąć jakieś ubrania.

–Już wychodzisz? – spytała mama. – Skąd ten pośpiech?

–Jestem głodny – skłamałem.

–Nie sprawdziłeś nawet wyników meczów baseballa. – Wgłosie mamy wyczułem nutkę podejrzliwości.

–Sprawdziłem je wnocy – odparłem. – Charlotte wygrali zVegas sześć dotrzech.

Tata jęknął zeswojej kapsuły.

–Chyba żartujesz.

–Nie.William Higgins zaliczył wielkiego szlema wósmej rundzie porzucie Jeda Bynuma.

–Czemu wnocy nie spałeś? – drążyła mama.

–Musiałem iść dołazienki. Zemsta kurczaka wpomidorach.

Wybór ubrań nie zajął mi dużo czasu. Nasza baza naKsiężycu musi być sterylna, więc ciuchy zabardzo się tu nie brudzą – to dobrze, bonie ma tu zbyt wiele przestrzeni doprzechowywania rzeczy, amamy dodyspozycji tylko jedną pralkę. (Na szczęście nawet pointensywnym treningu ubrania nie śmierdzą – to pot pomieszany zzanieczyszczeniami ibrudem powoduje nieprzyjemny zapach naZiemi). Wszystkie ciuchy można nosić wiele razy bez konieczności ich prania. Dlatego natrzyletni pobyt każdy zLunatyków zabrał zesobą jedynie dziesięć zestawów ubrań. Nie miałem ztym problemu, bonaZiemi prawie codziennie chodziłem wkoszulce iszortach, ale dla części znas życie zdziesięcioma zestawami było tak okropne jak dla mnie brak porządnego jedzenia. Włożyłem koszulkę drużyny surfingowej mojej szkoły iwciągnąłem szorty nabokserki, wktórych spałem.

Kiedy zakładałem smartwatcha, najego malutkim ekranie zobaczyłem powiadomienie. Poprzedniej nocy nie odebrałem połączenia odRiley Bock, mojej najlepszej ziemskiej kumpeli. Wysłałem jej SMS-a, żezadzwonię później. Pewnie jeszcze spała – naHawajach była pierwsza wnocy – apoza tym tego ranka miałem zadużo nagłowie. Wsunąłem nastopy trampki iruszyłem wstronę drzwi.

Violet oderwała się odpartii szachów ipobiegła zamną.

–Ja też jestem głodna! Chcę gofry! Gofry, gofry, gofry!

–Dash, poczekasz nasiostrę? – zapytała mama.

–Nie. – Nie zwolniłem nawet kroku. – Ubranie się zawsze zajmuje jej piętnaście minut. Wtym czasie zdążę już zjeść iwrócić.

–Nie muszę się przebierać! – oznajmiła Violet. – Pójdę wpiżamie!

–Myślałem, żechcesz grać wszachy – odpowiedziałem.

–Wolę gofry!

Oczywiście nie mamy naKsiężycu prawdziwych gofrów. Mamy tylko odtworzoną substancję osmaku gofrów. Moim zdaniem smakuje jak zgęstniały syrop klonowy, ale Violet ją uwielbia. Jest jedyną osobą wbazie, która to je.

Chwyciłem zaklamkę, gotów wyjść.

–Zaczekaj nasiostrę, Dash – poleciła mi mama.

Zatrzymałem się, bowiedziałem, żelepiej jej się nie narażać. Ostatnie, czego mi było trzeba,to odesłanie mnie zpowrotem dokapsuły sypialnej.

–Pospiesz się, mała – powiedziałem doViolet.

–Pójdę tylko pokapcie! – Moja siostra popędziła dokapsuły, śpiewając piosenkę ogofrach.

Violet jest wstanie ułożyć piosenkę nakażdy temat. Raz zaśpiewała niemal całą operę oobcinaniu paznokci ustóp. Teraz radośnie nuciła: „Kocham gofry! Są takie dobre! Mniam, mniam, mniam, mniam, mniam!”.

Nagle cały pokój wypełniło dziwne, natarczywe pikanie. Brzmiało to tak, jak gdyby ogromna kuchenka mikrofalowa chciała dać nam znać, żepopcorn jest gotowy. Dopiero pochwili zrozumiałem, żedźwięk dochodzi zobu astrowizorów naraz. Ześciany istołu zniknęły strona startowa iszachy, aich miejsce zajęła migająca wiadomość napisana czerwonymi literami:

Pilna informacja dla doktor Rose Harris idoktora Stevena Gibsona. Proszę niezwłocznie zalogować się nabezpieczny portal.

Nie wiedziałem nawet, żemożna wten sposób przekazywać informacje. Odwróciłem się domamy, która wyglądała natak samo zaskoczoną jak ja. Violet tańczyła popomieszczeniu, podekscytowana nieznanym dźwiękiem, doktórego dodała własne okrzyki zachwytu. Tata wciąż nie wyszedł zeswojej kapsuły. Nasygnał alarmu zatkał uszy izakopał się wpościeli.

[image: ]

Nigdy nie był typem rannego ptaszka.

–Stevenie – zawołała go mama. – Powinieneś to zobaczyć.

Tata wyściubił głowę zkapsuły iomiótł wzrokiem duży astrowizor. Wyglądał jak wiewiórka wyglądająca zdziupli.

–Oco, dodiabła, chodzi? – burknął.

Mama wzruszyła ramionami. Sama była już wtrakcie logowania doportalu przez stołowy astrowizor.



[...]
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